wielkiego | 


POZNAŃ 


SKIEGO. 


Nakładem Drukarni Nadworaćj W, Dekera i Społki. — Redaktor: 4. Wammowskó. 


JE 263. 


W Srodę dnia 10. Listopada. 


1844. 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 6. Listopada. 

N. Król raczył Swego dotychczasowego 
Wielkiego Koniuszego K nobelsdorfa na żą- 
danie jego od obowiązków. uwolnić, a w 
miejsce jego Generała Majora, nie będącego 
w SRDA służbie, Brandensteina Wiel- 
kim Konjuszem i Szefem główaćj i krajowćj 
stadniny najłaskawićj mianować. . 

` eee 


Wiadomości zagraniczne. 

Prant'y.e jw 

Z Paryża, dnia 31, Pąździern. 

Słychać, że Pan Guizot w przeciągu dnia 
onegdajszego pomyślniejsze depesze od da- 
wniejszych z Madrytu a od Esparterego z Vi- 
toryi notę otrzymał, w którćj tenże zadowal- 
niające daje explikacye o zamierzonćm w nocy 
2 d.7. na 8. na hotel poselstwa francuzkiego 
uderzeniu. P. Salvandy miał otrzymać rozkaz 
ycia w pogotowiu do udania się do Madrytu, 
skoro Regent tam powróci. Wczoraj otrzy- 
mał on swoje listy wierzytelne. ; 
W M onitorze parysk. czytamy: «Osta- 
tnie wiadomości z Barcelony i Walencyi opie- 
Ja, że organizowane w miastach owych 
unty całkiem reyyolucyjne: dążności objayyia 


ją a tak zagajenie Stanów zapewne zostanie 


-przyspieszonóm.« . 


Przybycie Generała O'Donnella do Paryża 
wielki sprawiło ruch w hotelu Królowej 
Krystyny. Odbywają się tam ciągle zgroma- 
dzenia głównych stronników Królowćj;, na 
których wielkie podobno panuje wzburzenie. 
O'Donnell podobnie jak i inni Szefowie po- 
wstania narzekają na to, że z tych trzech, mi- 
lionów , które Królowa Krystyna na popiera- 
niże przeznaczyła, ani grosza nie ode- 

rał. 

Podczas kiedy: dzienniki tutejsze ciągle pra- 
ustąpieniu Anglików z St. Jean d'Acre 
i Beirutu, oficer jeden z flotty Admirala La 
Susse pisze, co następuje: „Anglicy w St. Jean 
d'Acre i w Beirucie tak się usadowili, jak 
gdyby tam na zawsze pozostać chcieli; ban- ` 
dera ich powiewa obok tureckićj a żołnierze 
ich rozumieją, że sw angielskich miastach za- 
łogą stoją." w i 

l Z dnia Listopada <- 7 . 

O pracach na zbliżającém się, posiędzeniu 
Izb tak się Revue de Paris w swoim naj- 
nowszym zeszycie wyraża: Pytanie hiszpań- 
skie zajmie tćj zimy znaczną część obrad 
w Izbach. Będzie ona, jak w roku 1838, 
głównóm polem bitwy dla Ministeryum 1 o- 

ozycyi; ważności ego zaprzeczać nie można. 


v 
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Dołączywszy jeszcze do tego głównego pytania 
Konwencyąz d. 13 Lipca, sprawy wschodnie, 
' pytanie 6 rozbrojeniu floty, o rezerwie dla 
armii lądowćj i obwarowaniu miasta Paryża, 
ujrzymy już znaczną ilość praw parlamento- 
wych. Z drugićj strony zmuszona będzie Izba 
wziąść pod rozwagę plan Pana Testego do 
założenia wielkich linii kolei żelaznych. Nie 
spuści ona z oka, że jćj wydatki zażądane 
przez Ministra budowli publicznych, z innemi 
potrzebami budżetu pogodzie wypadnie. Czy- 
liż Francya może teraz pójść za przykładem 
' Belgii, która w 1834 roku prawem ustanowi- 
ła, aby obszerny systemat kolei żelaznych uło- 
żono i wykonanie tegoż rządowi pozostawio: 
no? Izba obowiązana to rozważyć. Spodzie- 
wamy się, że nie zechce zbyt śmiałym planom 
poświęcić zasobów, które jeszcze na inne 
przeznaczenie wystarczyć muszą. Zażądają 
od nićj uchwalenia 600 godzin kolei żelaznych 
i 400 milionów; przekona się ona, czyliby się 
rzesadzonego planu ograniczyć nie dało. 
Pamade pytaniami o wewnętrznćj polityce, 
zwracającemi na siebie uwagę parlamentu, na 
samem czele umieścić wypada sławny wnio- 
sek o urzędnikach w lzbie, żywo znowu 
przez pewne niedawno temu ogłoszone mia- 
nowania wznowiony. Pod wględem pytania 
o traktacie handlowym między Francyą a Bel- 
gią, Pan Lehon o szybkie i stanowcze zala. 
twienie projektu tego nalega; pragnie on, że- 
by łzby już na następnóm posiedzeniu rzecz 
' tę zatwierdziły. Ministeryum bynajmnićj się 
_ tak nie pospiesza. Nasamprzód nie podziela 
ona zdania o korzyściach wypływających z 
traktatu z Belgią. Kilku członków gabinetu, 
będących równocześnie deputowanymi, zwra- 
cają uwagę na szczegółowe interessa, przez 
nich reprezentowane i obawiają się, aby u- 
kład z naszymi sąsiadami tymże nie zaszkodził. 
Z trudnością zechcą zapewne na posiedzeniu 
ostatnićm, może w czasie teraźniejszćj legi- 
slatury, poruszać pytanie, któreby łatwo kilku 
deputowanych i wielu óbiorców od Ministe- 
ryum odsiręczyć mogła. Domyślać się przeto 
wra: że z pewnych parlamentarnych i o- 
bieralnych względów związek między Fran- 
cyą a Belgią długo jeszcze odwłeczony bądzie.u 
san elgia. i 
Z Bruxelli, dnia 1. Listopada. 

W gazecie jednćj WAR” z dn. 31. Pa. 
ździernika czytamy: „Najdziwaczniejsze po- 
ptaki obiegają o zabiegach politycznych. Ka- 

dy chce zamiary spiskowych odgadywać, i 
oceniać. Znany sposób myślenia wielu are- 
sztowanych, wiele różnych nazwisk — taką 
przedstawia mieszaninę, iż nie podobną powie- 
dzićć, żeby yyszyscy jeden jaddi zamiar. Tyle 


tylko donosimy z niejaką pewnością, że Generał 
Lecharlier wczoraj wieczorem o Śmćj na sta- 
cyi kolei żelaznej w Bruxelli, gdzie z Ganda- 
wy stanął, aresztowany został; jakiś Duper- 
rier, podobno niegdyś oficer ochotników 
wczoraj w. Charleroi ujęty. Dzisiaj rano gło” 


'szą, Że całą rodzinę byłego Generała van der 


Smissen przyaresztowano. Na naszćj stacy! 
kolei żelaznej jedne tylko drzwi zostawiono 
otwarte dla wyjścia i wnijścia podróżnych: 
Pikiety żandarmeryi na stącyach tych wzmo- 
cniono. Agenci policyjni strzegą biór poczto” 
wych. Twierdzą, że dzisiaj rano przystą- 
piono tóż do aresztowania wielu ohicerów; 
których teraz do więzienia wtrącono. Pani 
van der Smissen, przybywszy o pół do méj 
do gabinetu Sędziego instrukcyjnego, jeszcze 
w południe tam a A 

Rząd ciągle energicznych chwyta się środ- 
ków przeciw sprawcom.sprzysiężenia. Oprócz 
wspomnianego już Lecharlier, niegdyś Majora 
gwardyi ruchomćj miejskićj, jeszcze następu- 
jące osoby zostały aresztowane: Perrin, kra- 
wiec tutejszy; Perrier, agent domu handlują” 
cego węglem kamiennym; Rożyński, były 
oficer wojska- polskiego i małżonka Pulko- 
wnika Parent; Nocy zeszłćj wiele domów 
badano. Na wozie pocztowym, przybywa- 
jącym m Paryża, zabrano wczoraj Kabi 
r skrzynię z sztyletami i pistoletami; wszystko 
to była zaadresowane do Pana Crehen. 

_ Zamiarem spiskówych było podobno zapa- 
lić magazyn wojskowy, aby uwagę władzy 
w tamte zwrócić strony. Podczas tego chciel! 
Szefów wojskowych w niewolą wziąć, aby 
załogę sparaliżować, a podoficerów tejże 
w imieniu nowego Ministra wojny, Generała 
Hrabi van der Meer, oficerami mianować: 
Zresztą zdaje $ię rzeczą niezawodną, - że spi 
sek ten w duchu Oranżystów uknuty był. 

ką Austry a. š 

Z Wiednia, dn. 29. Października. 

Tak nazwańi surowi patryoci węgierscy: 
którzyby świat cały, chociaż w spokojny $p?” 
sób, a mianowicie rozszerzenie Konstylucyj: 
nego jedynowładztwa w ojczyźnie, naprzeciw 
innym razem z nimi mieszkającym poko!” 
niom, przez upowszechnienie języka madzia!” 
skiego zdobyć radzi, tłumaczą nieustannie iTo% 
szerzają prawa i Konsekwencye owego PT)" 
zwolenia królewskiego, na mocy ktorego n> 
ostatnim sejmie język węgierski w miejsce 13” 
cińskiego jako język urzędowy królestwa SA 
prowadzony został. Ale te usiłowania, kto. 
reby na każdy przypadek, ptzynejmnićj po" 
względem krajów zagranicznych, zaintereśs? 
wanie literackie lingwistycznćj propagan" 


poprzedzić musiało, w nazbyt wielkim zop% e. 
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łatwo wyścigają cel, jak się to niedawno te- 
mu przy uchwale większćj liczby Komitatów 
wydarzyło, mocą którćj paszporta dla osób 
za granicę oś pit UE dE li tylko w języku 
węgierskim wydawane być mają, W naszyc 
dziedzicznych krajach niemieckich zaś mała 
tylko liczba urzędników umie po węgiersku, 
w zagranicznych państwach nikt prawie języ- 
ka tego nie rozumie i z pewnością go się tćź 
ti tylko z tego powodu uczyć nie będzie; nie 
można też przypuścić, żeby sobie władze o- 
sobnych tłumaczy do języka węgierskiego 
trzymały. Środek więc takowy szkodliwe 
tylko dla podróżujących pociągnąć za sobą 
może skutki. Z państw Związku niemieckie- 
go, mianowicie z Królestwa wirtemberskiego, 
już kilkakrotnie zwrócono z powyżćj wymie- 
nionych powodów dokumenta węgierskie 
w sprawach spadkowych. 

Gazety tutejsze obejmują następujący re- 
skrypt, wydany przez N. Cesarza w języku 
łacińskim do Gubernium Siedmiogrodzkiego 
pod dn. 27. Września: «My z łaski Boskiéj 
Ferdynand I. i t. d. idąc za łaskawym popę- 
dem ojcowskiego serca naszego, cofamy ni- 
niejszćm sprawy kryminalne wytoczone przez 
naszego zwyczajnego fiskusa, jako zawiadG 
wcę praw Naszych w tém W. Xięstwie prze 
ciw Baronowi Pawłowi Kemenii, Hrabiemu 
Janowi Bethlen jun., Jerzemu Incze, Janowi 
Eresey, Janowi Csęidi, Michałowi Barabas, 
Marcinowi Koronka, Szczepanowi. Jakob, 
Janowi Nagy, Marcinowi Orban, Alexandro- 
wi Simon, Józefowi Kutaschi, Szczepanowi 
*Kakaschi, Janowi Incze, Danielowi Peterfi, 
Szczepanowi Janosi, Antoniemu Nagy, Pio- 
trowi Kabats i Baronowi Mikołajowi W es- 
selény i przytłumiamy je z obfitości Naszej 
łaski królewskićjj Co wam, Naszemu Gu- 
bernium, niniejszćm obwieszczamy. — Dan 
ną zamku Naszym Schónbrunn, d. 27. Wrze- 
śnia 1844.« * 
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"Rozmaite wiadomości. 


Przygoda w czasie polowania na li- 
sa. — Słyszałem niemało wypadków , opowia- 
da pewien autor francuzki, wydarzonych w 
czasie polowania Anglików na lisa. 
Omer poznałem kilku myśliwych Anglików, 


a ci dnia ke yta zoRonowali mi, abym im- 


towarzyszył. Byłto Piękny poranek w miesią- 
cu lutym. Miejscem zgromadzenia była szé- 
roka równina o dwie mile od St, Omer. W 
godzinie wyznaczonćj zjechało się nas około 
piętnastu strzelców, było także kilka dam mię: 
dzy nami, nie zbywyało i na ciekayyych, którzy 


W Sto 


pieszo przybyli. Jeden z strzelców mający w 
worku lisa, wypuścił go w niejakićm oddale- 
niu, a skorośmy go z oczu stracili, poszczwa- 
no za nim psami i polowanie się rozpoczęło. 
Lis prowadził nas prostą liniją ku gościncowi, 
który niemal o milę był odległy. Wkrótce 
dostał się do szeregu domów na rogu włości, 
i skoczył przez otwarte okno do izby, prawie 
na podołek pewnćj staruszce, która siedząc 
przy oknie, kądziel przędła. Z tamtąd jednym 
susem dostał się na łóżko, gdzie się natych- 
miast w siennik zakrył; psy goniąc za nim, zbie- 
gly się także pod tę chatę, i cała obława po- 
wskakiwała oknem do izby. Biedna starusz- 
ka zagłuszona wrzawą trzydziestu psów, któ- 
re w izdebce jéj wszystko do góry nogami 
przewróciły; nie wiedziała sama, któremu 
Świętemu ma się w obronę polecić, ażeśmy 
nareszcie na pomoc jćj przybyli. Z trudnością 
przyszło nam psy uspokoić, potóm ropruliśmy 
siennik dla wydobycią lisa, który tym sposo- 
bem znowu do worka powrócił, a y jeszcze 
raz nań polowano. Co do mnie, odeszła mnie 
wszelka ochota tym sposobem polować, 

„. (Z Rozm. Lwow.) — Nędza ludzka. — 
(Dokończenie) — Ucisk wzmagał się, roz- 
pacz brała górę, nikt się nie użalił, nikt nie 
dopomógł! Wtedy żona moja chwyciła się o- 
statecznego środka;  osądźcie panowie sami, 
co to znaczy, gdy dobrze wychowana, szla- 
chetna, ukochana małżonka odważy sięj po 
miastach — gdzie tylko towarzystwo `akto- 
rów naszych przebywało — śpićwać po ka- 
wiarniach przed publicznością, i uzbićranym 
groszem, który szczerą był jałmużną, nędznie 
utrzymywać „męża i siebie! Ztąd możecie pa- 
nowie powziąć miarę, jak okropnem było po- 
łożenie nasze! Wkrótce jednak dotknęło nas 
nowe nieszczęście, "Towarzystwo nasze znie- 
cierpliwione włóczęgą i bezowocnćm usiło- 
waniem rozwiązało się i rozproszyło po świe- 
cie. Daremne były moe zabiegi zaangażowa- 
nia się do innych teatrów; wszędzie mi od. 
mawiano lub mnie próżném przyrzeczeniem 
zbywano; tak sdstaliktóy ograniczeni na bar- 


- dzo Gy dochód, który żona moja cho- 


dząc od omu do domu i śpićwając po ka. 
wiarniach i ulicach, zarobić się starała; by- 
wały dnie, w których nawet i to skąpe źró- 
dło ek th przestało. Na początku ty- 
godnia przed zapustną niedzielą przenocevyą- 
liśmy w Pont -Audemer. Nie mając ani gro- 
zsa poszliśmy w dalszą drogę; usiłowaliś- 
my doastać się do Paryża, a w podróży 
spodziewaliśmy się Żyć z jałmużny, b przył 
najmnićj z glodu i zimna nie zginąć! czwar- 
tek dnia 18. Lutego odprawiono nas przykrć- 
mi słowy z kilku przy gościńcu położonych 
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oberzy, w którycheśmy przed gośćmi — dla 
KS (MA dojmującego głodu — śpićwać 
chcieli! Idąc przez dzień cały, nie mając przez 
dwadzieścia cztćry godzin ani kęska chleba 
w ustach, wysileni podróżą i znękani upoko- 
rzeniem, znaleźliśmy wieczorem przytułek 
w stajni na jednym folwarku; ubogi służalec 
podzieli! lichą syvoję wieczerzę z moją nie- 
szczęśliwą Żoną. Nazajutrz puściliśmy się 
znowu po nad brzegiem Eury w dalszą piel- 
grzymkę, bośmy chcieli się dostać do Evreux, 
Lecz to już było nad siły nasze! Głodem zmo- 
rzeni, zimnem przejęci, szliśmy jeszcze całą 
milę w glębokićra milczeniu. Zona moja co- 
raz bardzićj słabła, nareszcie tak z sił opadła, 
że już na nogach ostać się nie mogła, chociaż 
już z daleka widzieliśmy szczyty wieży Evreux. 
Będąc sam w rozpaczy, starałem się ile mo» 
żności dodawać jćj odwagi; czyniłem co mó- 
głem, nacićrałem od zimna strętwiałe jej 
członki, chciałem ją pomimo własne wysiie- 
nie, na moich ramionach nieść aż do miasta, 
gdziebyśmy przecież jakąkolwiek pomoc zna- 
leźli, lecz ona odrzekła: » Nadaremna praca! 
Dziś, jutro albo za tydzień... zawsze nas czeka 
los jednaki, los najsroższćj nędzy! Im prędzćj, 
tém lepićj! Zakończmy to nieszczęście: umrzćć 
jest jedyna pociecha, która nam pozostaje. 
Jam już się namyśliła. Jeżeli wy tém okropnóm 
poniżeniu, w tćj okropnej nędzy, zachowałeś 
jeszcze to przywiązanie, któres zawsze miał 
dla mnie, jeżeli miłosć twoja ku mnie, jest 
większa niż to nieszczęście nasze, umićrajmyż 
oboje, tak, jakeśmy oboje cierpieli, a to teraz 
zaraz, w téj chwili! Tam płynie rzćka — jéj 
głębia niech będzie grobem naszym. Ona nas 
orzyjmie, ona litościyywsza — niż ludzie! 
jmrzyjmy, wszak na całym tym szórokim 
świecie nikt za nami nie zapłacze!« — Stara- 
łem się ile mógłem odwieść ją od tego smu- 
tnego zamysłu, ale już było zapóźno, stać się 
musiało! Postanowiłem wraz Z nią zakończyć 
nędzne życie. Na usilną jéj prośbę, zwiąża- 
łem jćj ręce i nogi chustką; stanąwszy nad 
stromym brzegiem, wpatrzyliśmy się po raz 
ostatni w siebie, i oto — jak gdyby chcąc 
mnie przykładem swym zachęcić, nieszczęsna 
Żona moja dawszy mi ostatni, wieczny poca- 
łunek — rzuciła się w rzókę i — już mi z oczu 
zniknęła! — — Co w tej okropnćj chwili ze 
mną się działo, tego słowy okróślić nie zdo- 
łam. Gdym ujrzał, lecącą ukochaną żonę 
w. przepaścistą głębię, utraciłem wszystkie 
zmysły, — Ciemność zaległa oczy moje, strę- 
twjalem — a przecież żyłem jeszcze! Wiatr 
mroźny i boleść przywróciły mi opamiętanie, 
— o nieszczęście! jakaś niepojęta zebrała 
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prt Arat anae R ? 
mię tryy.oga i nie dopvściła rzucić się yy objęcie 


śmierci! Bez wiedzy, bez celu, bez zamiaru, 
bez czucia i przytomności, jak na rozumie 
obłąkany, puściłem się w dalszą drogę. Zy- 
łem z jałmużny, sypiałem nocą przy publicz- 
nym gościńcu, błagałem mieba, aby jak naj- 
prędzćj zakończył cierpienia moje; nieustannie 


widziałem przed oczyma mojemi ovwyę okro- _ 


pną ofiarę Śmierci! Sród krwawych wyrzu* 
tów sumienia, żem się przyłożył do jéj samo- 
bójstwa, zawlokłem się do Paryża, a teraz 
staję oto przed sądem, dla zeznania zbrodni 
mo,ćj i oddania się w ręce sprawiedliwości. * 
— — Tak mówił ten człowiek! Kommissarz 
policyi wpisał jego zeznanie do protokułu i ka- 
zal go zaprowadzić do więzienia, Nazajutrz 
oddano go pod sąd kary. Z tego wszystkiego 
wnieść można, jakich męczarni nie wycier= 
piało to tkliwe, czułe, dobrego wychowania 
stadło! Zginęła bićdna żona, mąż żyje jeszcze; 
ale możnaż życie takie nazwać życiem! Zdo- 
łaż talent którego poety, smutniejszy przed- 
stawić nam obraz? Możnaż sobie wyobrazić 
jeszcze większą nędzę ludzką? A przecież, 
przecież ten od losu srogo ścigany nędzarz, 
nie jest najnieszczęśliyyszym mieszkańcem tego 
świata !« | 
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czoną. Zamówienia na torty i ciasta do- 
pełniać będzie za umiarkowane ceny i jak 
najlepićj. 
Poznań, dnia 9. Listopada 1841. 
A ietze. © 
890%%%993%93( (IE 
ż korzystne związki 
mi się sposobność, iż Dysażdórizki sy- 
rop ponczowy (extrakt) z bardzo prze- 
dniego starego rumu Jamaikskiego przedawać 
mogę flaszkę po 1 Tal., drugi gatunek, téj sa- 
méj dobroci w jakićj Talara dawnićj zań pła- 
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„cono, spuszczać po 20 sgr. flaszkę. ( Biorąc 


najmnićj 10 flaszek 1ista w przydatku. 
Odebrałem zarazem przedni stary rum Ja- 
majkski, kwarta po 4 Tal., drugiego gatunku 
kwarta po 20 sgr. Powyższe towary, będąc 
jak najlepsze i niesłałszowane, śmiem bez 
przechwyałek Prześwietnćj Publiczności pole: 


cić. Jan Ign. Meyer, ,. 
Nr. 70. Nowćj ulicy i ulicy sierot narożnik. 
Młodzieniec, chcący się poświęcić zawo- 
dowi rzeźbiarstwa, znajdzie niebawem po- 
mieszczenie.  Bliższą wiadomość poyyziąść 
można u cukiernika Pana Weidner, 


